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m ierze  n iep o ro zu m ien iem  — m oże on  być w  w ie lu  sp raw ach  w sp ó ln y m  n a ­
uczycie lem  n as  w szystk ich . T ru d n o  n ie sp ec ja liśc ie  w ydać  sąd  o tym , czy za­
m ia r  a u to ra  się pow iódł. N a pew no  w ie lu  teo logów  i to  n ie  ty lko  k a to lick ich  
a le  też  i ew an g e lick ich  n ie  podzieli jego op tym izm u. N iepodobna  je d n a k  od­
m ów ić au to ro w i u zn an ia  za p o d ję tą  m etodę, dog łębne zn aw stw o  p rob lem ów  
re fo rm a c ji i w ie lk ą  uczciw ość in te le k tu a ln ą . D la tego  też  k siążk a  będzie  w ie l­
k im  w k ła d e m  do b a d a ń  n a d  teo lo g ią  L u tra  i do całego ru c h u  ekum enicznego .

ks. S te fa n , M oysa  S J , W arszaw a

G ott a llein . T eresa  vo n  A v ila  h eu te , w yd. W a ld rau d  H e r b s t r i t b .  F re i-  
b u rg -B ase l-W ien  1982, V erlag  H erd er, s. 288.

Dzieło zaw ie ra  k o n fe ren c je  w ygłoszone w obec ró żn y ch  środow isk  z o k a ­
zji 400-lecia śm ie rc i św. T eresy  z A w ila . Te okoliczności tłu m aczą  dlaczego 
w  k siążce  z n a jd u je  się w ie le  pow tó rzeń , poszczególni a u to rz y  n aw iązu ją  
n ie ra z  do ty ch  sam ych  fa k tó w  z życia św ię te j, ty c h  sam ych  pow iedzeń  i w ą t­
k ów  teo log ii duchow ości. Z tego  p u n k tu  w id zen ia  dw a re fe ra ty  w y d a ją  się 
cen tra ln e : H istoria  i postać św ię te j  a u to rs tw a  A. M. S t r e h l e  CCD i Po­
s ła n n ic tw o  i zadan ie  duchow e T eresy  p ió ra  W. K a s p e r a .  Ż ycie św. T eresy  
je s t w ięc naznaczone  w p ie rw  p rzez  w stąp ien ie  do k la sz to ru  w  ro k u  1535, co 
n a s tąp iło  w b re w  w oli ro d z in y  i po k ry jo m u . N as tę p u je  n a u k a  m o d litw y  
i życia duchow ego w ed ług  k siążk i fra n c isz k a n in a  O s u n  y. T e re sa  sk a rży  
się je d n a k  n a  sw o ją  oziębłość, dopóki w  ro k u  1554 nie p rzek sz ta łc iła  je j w iz ja  
c ierp iącego  C h ry stu sa . W 1562 r. zo sta je  założony p ie rw szy  k la sz to r, k tó ry  m a 
żyć w ed ług  p ie rw o tn eg o  du ch a  k a rm e litań sk ieg o . W la ta c h  1567— 1575 T e re ­
sa z ak ła d a  dalsze k la sz to ry  zarów no  m ęsk ie  ja k  żeńsk ie , a le  n a tr a f ia  p rzy  
ty m  n a  tru d n o śc i, a  n a w e t o trzy m u je  zakaz  da lszych  fu n d a c ji do ro k u  1580. 
D ochodzi do oddz ie len ia  się z re fo rm o w an e j ga łęz i zakonu , k tó ra  uzy sk u je  
c a łk o w itą  sam odzie lność  w  ro k u  1587. Było to  już po śm ierc i T eresy , w  ro k u  
1582. Ś w ię ta  zo staw iła  po sobie n ie  ty lk o  z re fo rm o w an y  zakon, a le  dz iedz ic­
tw o  duchow e p rzed e  w szy stk im  w  p o stac i szkoły  m od litw y . Z asadn icze  z n a ­
czenie m a tu ta j  je j k siążk a  Droga do doskonałości, k tó re j p ie rw sza  w e rs ja  
p o w sta ła  w  ro k u  1566. D ru g ą  sw o ją  zasadn iczą  k siążk ę  — T w ierd za  w e w n ę ­
tr zn a  — n a p isa ła  dop iero  n a  p a rę  m iesięcy  p rzed  śm ierc ią , gdy b y ła  u  szczy­
tu  sw o je j duchow ej drogi. W. K a s p e r  m ów i o „p rzygodzie” T eresy  po leg a ­
jące j n a  ca łk o w ity m  zd an iu  się n a  Boga i sz u k an iu  z jednoczen ia  z N im . Z a­
znaczy ło  się to  m ocn ie j dop iero  po w sp o m n ian e j w yżej w izji. M isty k a  T e re ­
sy  po lega n a  od d an iu  się Bogu, z jednoczen iu  z Jego  w olą, posłuszeństw ie  
i pokorze. Te p o staw y  re a liz u ją  się u  T eresy  zaw sze poprzez  człow ieczeństw o 
C h ry stu sa . N a na jw y ższy ch  s to p n iach  z jednoczen ia  T eresa  rozw aża  zaw sze 
ta je m n ic e  z życia  Jezusa . M is ty k a  je s t w  u ję c iu  św ię te j n ieodzow nie  zw iąza ­
na  z aposto ls tw em . T eresa  m a m is ję  p ro fe ty czn ą  tak że  d la  czasów  d z is ie j­
szych: w  ob liczu  a te izm u  św iadczy  ona o rzeczyw isto śc i Bożej.

In n e  re fe ra ty  szerzej ro z w ija ją  w ą tk i zaznaczone w  dw óch podstaw ow ych  
o p raco w an iach . R. G a  r  с i a-M  a t e o p rz e d s ta w ia  ch ry s to cen try zm  n au k i 
te re z ja ń sk ie j, k tó ry  się p rz e ja w ia  w  p o szan o w an iu  T eresy  d la  w szystk iego  
co „z iem sk ie” w  p o stac i Jezu sa . S p o tk an ie  z N im  to d la  T eresy  ró w n o cześ­
n ie  sp o tk an ie  z O jcem . S p ra w ę  m o d litw y  te re z ja ń sk ie j p o d e jm u ją  p rzede  
w szystk im  dw a re fe ra ty . A. A u e r  z a jm u je  się b liżej T w ierd zą  w e w n ę tr zn ą  
i u trzy m u je , że m a ona znaczen ie  d la  w spó łczesnej duchow ości, gdyż m ożna 
w  n ie j odnaleźć ra d y k a ln y  ch ry s to cen try zm  i teocen tryzm , ca łkow ite  zaan g a ­
żow an ie  d la  cz łow ieka o raz  jedność  d z ia łan ia  i k o n tem p lac ji. D la W. H e r  fa­
s t  r  i t h  n a to m ia s t m o d litw a  T eresy  je s t trw a n ie m  p rzy  B ogu, w  k tó ry m  
człow iek  sięga do n a jg łębszego  sw ego w n ę trza , o śro d k a  w szy stk ich  in n y ch  
m ieszkań , gdzie d o k o n u je  się n a jb a rd z ie j ta jem n icze  sp o tk an ie  m iędzy  B o­
giem , a  duszą.
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W  książce zna jd z iem y  k ilk a  c iekaw ych  po rów nań , o k tó ry ch  n a  pew no 
n ie  śn iłoby  się sam ej T eresie . N a p rz y k ła d  J . M o l t m a n n  o d k ry w a  pew ne 
p a ra le le  m iędzy  n ią  a L u trem , zw łaszcza n a  te m a t zbaw czego znaczen ia  n a ­
tu r y  lu d zk ie j C h ry s tu sa  i  teo log ii k rzy ża . T e resa  je s t d la  lu te rań sk ieg o  te o ­
loga  n ie  — ja k  d o tąd  sąd z ili p ro te s ta n c i — „św ię tą  k o n tr re fo rm a c ji”, ale 
w  n a jlep szy m  znaczen iu  „ św ię tą  k a to lic k ie j re fo rm y ”. H. E n o m i y a  L a s ­
s a  I l e  p o ró w n u je  d uchow ą d rogę  T eresy  z m e d y ta c ją  b u d d y jsk ą  Zen, k tó ra  
co raz  b a rd z ie j rozpow szechn ia  się, zw łaszcza w  zachodn ie j E uropie .

W ydaje  się, że k s iążk a  może się p rzyczynić do w zm ożonego za in te re so ­
w a n ia  duchow ośc ią  k a rm e li ta ń sk ą  i pod je j w p ły w em  w ie lu  ch rze śc ijan  sięg ­
n ie  do o ry g in a ln y ch  p ism  T eresy , k tó re  po zo sta ją  n ieza s tąp io n y m  źród łem  
d la  p o zn an ia  te j duchow ości.

ks. S te fa n  M oysa  S J , W arszaw a

ks. B ogusław  N A D O L SK I T C hr., U rzeczyw is tn ia n ie  się K ościoła w  litu rg ii 
w  św ie tle  d o k u m e n tó w  V a tica n u m  II, P oznań  1981, T ow arzystw o  C h ry s tu so ­
w e d la  P o lon ii Z ag ran iczn e j, s. 183.

M ożna pow iedzieć, że po lsk a  m yśl teo log iczna  p rzeży w a  po II  w o jn ie  
św ia to w ej o lb rzy m i rozw ój w  dziedz in ie  sy s tem a ty k i i koncepc ji, podczas 
gdy  p rzed  w o jn ą  zdecydow an ie  p rzew aża ło  p iśm ien n ic tw o  b ard z ie j dusz­
p a s te rsk ie . O becnie ty lk o  n iek tó rzy  teo logow ie zaw zięcie tłu m aczą  p isa rzy  
zachodn ich  n a  p o lsk i i sam i p ra w ie  n ie  czy ta ją  dzieł teo log icznych  w  języ k u  
ojczystym . O czyw iście n ie w olno  zapom inać, że teo log ia  je s t pow szechna, 
a le  ty m  sam ym , żeby  by ła  pow szechna, m usi się re a ln ie  uobecn iać  w  k a ż ­
dym  naro d z ie  i n ie m oże w  n ie j ż ad en  k ra j  a b so lu tn ie  dom inow ać. Do p o ls­
k iego  do ro b k u  n a leżą  coraz liczn ie jsze  p race  z teo log ii li tu rg ii (A. S kow ro ­
nek , S. C zerw ik , J. G rześkow iak , J. K opeć, W. S w ie rzaw sk i i inn i). K siążka  
ks. B. N adolsk iego , znanego  litu rg is ty , je s t je d n ą  z ta k ic h  śm ielszych  prób. 
A u to r  n ie  chce — ja k  p isze w  R esu m e  — p isać jeszcze jednego  k o m en ta rza  
do k o n s ty tu c ji V a tica n u m  II o litu rg ii, lecz chodzi m u o coś b a rd z ie j is to t­
nego, o „u rzeczy w is tn ian ie  się” (nie „u rzeczy w is tn ien ie” , ja k  podano  n a  o k ład ­
ce) K ościo ła  w  li tu rg ii , z li tu rg ii i d la  litu rg ii. Z gó ry  w ięc m ożna p o w ie ­
dzieć, że chodzi tu  o jak ą ś  ek lez jo log ię  litu rg iczn ą  lu b  litu rg ię  ek lez joge- 
ne tyczną . W każd y m  raz ie  ce lem  je s t szczególne zw iązan ie  K ościo ła  z li­
tu rg ią , p rzy  pom ocy m eto d y  eg zy sten c ja ln o -p e rso n a lis ty czn e j.

U rzeczy w istn ian ie  się K ościoła w  li tu rg ii je s t ro z p a try w a n e  w  św ie tle  do­
k u m en tó w  V a tica n u m  II, co m oże oznaczać zarów no  k ą t w id zen ia  tem a tu , 
ja k  i oznaczenie  zak re su  poprzez  źród ła . W  p racy  idz ie  raczej o to p ie rw sze : 
n a u k a  sobo ru  o li tu rg ii  je s t  racze j p u n k te m  w y jśc ia  i pom ocnym  locus th e o ­
logicus. T o też a u to r  nie w yw odzi genealog ii d o k u m en tó w : vota i, a n tepraepa -  
ratoria , p raepara toria , schem ata . O p ie ra  się n a  osta teczne j re d a k c ji d o k u m en ­
tó w  i idz ie  da le j za  św ia tłem  ro z p ra w  teologicznych, k tó ry ch  is to tn ie  po 
soborze dużo narosło . W iele z n ich  opuścił, n a w e t n ie k tó re  O. C asela, A. S ten - 
zela, C. V agaggiriiego, W. S w ierzaw sk iego  i innych , ale n ie  sposób w szystk ich  
uw zględnić . D obrze, że dzieło w rosło  g łęboko  w  li te r a tu rę  po lsko języczną, 
choć fak ty czn ie  te m a ty k a  o k azu je  się w  szczegółach bard zo  rozstrze lona .

P ie rw szym , ob szern y m  p ro b lem em  p ra c y  je s t p ró b a  szczególnego zespo­
len ia , n iem a l u to żsam ien ia , K ościoła i li tu rg ii : li tu rg ia  jak o  m iejsce  sam o- 
p o zn an ia  K ościoła. W  re z u lta c ie  l i tu rg ia  je s t u k azy w an a  n ie jak o  w  trzech  
podstaw o w y ch , w ie lk ich  p o stac iach : dz ie jów  zb aw ien ia , życia  L u d u  Bożego 
i re a liz a c ji  C ia ła  C h ry stu sa . J e s t to  u jęc ie  n iem a l szoku jące . L itu rg ia  u to ż ­
sam ia  się w  jak iś  sposób z dz ie jam i zb aw ien ia  o raz  dzięk i znakow i św ię te ­
m u  i s a k ra ln e j c zaso p rzes trzen i p rzechodz i w  po stać  „ litu rg ic z n ą ” L u d u  B o­
żego, a  tak że  w  m is te ry jn ą  p o stać  M istycznego  C ia ła  C h ry s tu sa  i O b lu b ie ­
n icy  C h ry stu sa . M am  je d n a k  w ą tp liw ość , czy ty tu ł  I części n ie  zo sta ł s fo r­


